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nie jest wymierzony przeciw żadnemu państwu 


p PARYŻ, (PAT). Ambasador | 


Ołiomkin przybył do Quai 
rsay punktualnie o godz. 
18.30, Towarzyszył mu radca 
ambasady sowieckiej w Paryżu 
olin. Niezwłocznie obaj dy- 
Plomąci zostali zaproszeni do 
Gabinetu min. Lavala, gdzie na- 
Mąpiło podpisanie paktu fran- 
ugko-sowieckiego. 

Jak donosi Havas, dokument 
składa się z właściwego 
tu, zawierającego 5 arty- 

ułów oraz z protokółu. 
ooowiązania, jakie zostały 

Owzięte, opierają się na arty- 

ułach 10, 15 i 16 paktu Ligi 

Narodów. Zawierają one 


iprowokowanej. 


dyspozycjom paktu Ligi Naro- 
ów oraz zaleceniom, których 
Wydanie należy do Rady Ligi. 
PARYŻ (PAT). Min. Laval 
brzyjął ambasadora Sowietów 
Potiemkina. Pakt francusko- 
sowiecki o wzajemnej pomocy 
Został podpisany wczoraj wie- 
czorem. 


Wszystkie dzienniki podają 


przypuszczalny tekst umowy. | 


kładać sie on ma z właściwe- 


ks. Pakt składa się 
$-ciu ilow i poprzedzony 
jest wstępem wyjaśniającym je- 
go motywy. 

Art. 1 przewiduje, zgodnie 
z art. 10 paktu Ligi Narodów, 
natychmiastową konsultację na 
Wypadek groźby agresji lub nie 

ezpieczeństwa agresji. 

Art. 2 ustanawia między Fran 
cją a Sowietami obowiązek na- 
tychmiastowej pomocy (zgodnie 
z art. 15 par. 7 paktu Ligi) na 
wypadek, gdyby Rada Ligi Na- 
rodów, do której odwołanoby 
się, nie powzięła jednomyslnej 
decyzji. 


Min. Laval w Warszawie 
PARYŻ, (PAT. _ Minister 


*praw zagr. Laval wyjeżdża z 
wizytą do Warszawy w czwar- 
tek 9 maja. Pobyt min. Lavala 
w Warszawie trwać będzie 10 
i 11 b. m. poczem min, Lava! 
wyjeżdża z Warszawy do Mo- 
skwy. 


Królctójcy proszą o łaske 
PARYŻ. (PAT). Oskarżeni o 


zorganizowanie spisku na życie 
króla jugosłowiańskiego, Alek- 
sandra i min. Barthou, teroryści 
chorwaccy, przebywający w wię 
zieniu w Marsylji, zgłosili po- 


danie do izby karnej Sądu kasa | Niemcy, Locarno nie zobowiązu 
cyjnego o wypuszczenie ich pro je 


wizoryczne na wolność. 
Sąd podanie to odrzucił. 


; na giełdzie paryskie, które za- 
obo- | znaczyło się w dniu wczoraj- 
Wiązek obu stron konsultowa- į szym zwyżką akcyj zakładów 
Ma się w wypadku agresji nie- | uzbrojenia m. 
Mają one na | przemysłu lotniczego, utrzyma 
telu zapewnienie skuteczności | ło się w dalszym ciągu. 


Art. 3 ustanawia obowiązek Art. 4 ustanawia, iz zobowią- 
pomocy i wspierania się mię-| zania obecnego traktatu nie 
dzy dwoma krajami na wypa-| zwalniają sygnatarjuszy od zo- 
dek niesprowokowanej agresji bowiązań, wynikających z pak- 
jednemu z nich zgodnie z prze-| tu Ligi Narodów i nie narusza- 
pisami przewidzianemi przez ją poprzednich traktatów, a w 


art. 16 i 17 par. 3 paktu Ligii szczególności paktu Lokarneń- 
Narodów. skiego. 


Art. 5 ustala termin trwania 
traktatu. 

Należy podkreślić, iż zoho- 
wiązania do pomocy są og.ani- 
czone ściśle do terytorjum Eu- 
ropy i nie rozciągają się na za- 
targi na innych kontynentach, 
Protokół dołączony w formie 


Jak w przededniu woiny 
Ożywienie na giełdzie paryskiej 


PARYŻ, (PAT). Ożywienie | giełdy odbywało się pod zna-| je się, odbiciem zwolnionego 
kiem poważnei zwyżki funta| tempa amerykańskiej polityki 
szterl. jakoteż i dolara, eo po-| srebra, jak również przeciwień 
ciągnęło za sobą w konsekwen | stwem nowych wahań ze stro- 
cji zwyżkę korony szwedzkiej| ny pewnych walut złotych. Na 


in. zakładów 


i duńskiej. waluty psychicznie niekorzyst- 
Mocna tendencia obu walut| ny yw wywiera dewaluacja 
W każdym razie posiedzenie | anślosaskich, jak  stwierdza| guldena gdańskiego. 


„l. Information”, jest, jak zda- 


Silne mrozy na Węgrzech 


BUDAPESZT. (PAT). Ub.j żej zera, W północnej części! 
nocy zanotowano w całym kra 
ju niezwykle o tej porze silne 
mrozy dochodzące w niektó- 
rych okolicach do 5 st. C poni- 


Mrozy wyrządziły na polach 


wając ziemię warstwą 2 do 3| czne szkody. W pułudnie tem- 
cm. peratura w Budapeszcie wyno- 
: siał plus 6 st, C. 


Aresztowaħia w Wiedniu 
w związku z zamachem bombowym 
WIEDEŃ. (PAT). Naskutek 


zamachu bombowego na od- 
wach policji w dn. 30 kwietnia, 
ki.rego ofiara padł -"zecho-| 
dzący przypadkiem radca urzę | 


du kanclerskiego Thanhofer, a-| Ponadto wyznaczono nagrodę 

resztowano w Wiedniu prze- | 2.000 szyl. za wykrycie spraw- 

szło 30 osób, przeważnie mło- | cy zamachu. Podobno chodzi tu 

dych komunistów o akt zemsty komunistów na 
policji. 


(zy Anglja pomoze Niemcom 


w razie załargu z Sowietami 


kraju spadł dziś śnieg, pokry-|i w ogrodach owocowych zna-| drzwi dla ustalenia 


| John oświadczył: 


LONDYN. (PAT). PARE Aby Niemcy nie mogły od 
„Reutera donosi: wczoraj W i- | nas niczego żądać w myśl trak 
zbie gmin w odpowiedzi na zapy | tatu Locarneńskiego, trzeba, 
tanie Herberta Samuela, który aby pomoc Francji dla Z.S.R.R. 
żądał wyjaśnień ca do zobowią ! odbywała się zgodnie z posta- 
zań brytyjskich, wypływających | nowieniami paktu Ligi Naro- 
z Locarna, po podpisaniu paktu | dów, a mianowicie zgodnie z 
francuska - sowieckiego, sir|art, 16 paktu i par. 7 art. 15 
paktu. wymienionych w pakcie 
Locarneńskim. Wszystkie po- 
stanowienia paktu francusko- 
sowieckiego są podporządkowa 
ne wymaganiom traktatu Lo- 
carneńskiego. a przeto zobowią 


„Przypuśćmy, że pomiędzy 
Z. S. R. R. a Niemcami wynika 
zatarg i przypuśćmy, że Fran- 
cja idzie z pomocą Z. S. R. R., 
wkraczając do Niemiec. Zacho- 


dzi pytanie, czy pociąga to za | zania brytyjskie nic. a nic niej 


sobą automatycznie oc W.|wnoszą w stosunku do tych. 
Brytanji dla Niemiec? w - |Rki wynikły z paktu locar- 
wiedź na to pytanie jest prze- 

cząca. Jeżeli Niemcy zaatakują 
Z. S. R. R i Francja pośpieszy 
Sowietom z pomocą, atakując 


W. Brytanji również i w tym ; : 
wypadku do przyjścia z pomocą | Ww dniu Święta Narodowego, 
Niemcom. '3-go Maja, stolica przybrała od 


neńskiego po zawarciu paktu 
wzajemnego pomocy między 
Francją a Z.S i 


O zbroieniach lotniczych Si- 
mon powiedział: rząd brytyj- 
ski był poinformowany, że wspo 
mniana przez kanclerza Hitlera 
równość sił lotniczych niemiec 
kich i brytyjskich oznacza, iż 
pierwszolinjowe siły lotnicze 
niemieckie wynoszą mniej wię 
cej około 800 do 850 samolo- 


| tów, nie licząc jednostek po- 


mocniczych i specjalnej rezer- 
wy, ale wliczając do sił brytyj 


| skich samoloty znajdujące się 


poza Europą. 


kowego. 
Na nabożeństwie obecni byli: 


«u 


A a wyśląd Gmachy pań- | członkowie 09 in Si z 
> F s z e» |stwowe i domy prywatne zosta- | p. premjerem Walerym Sław- 
Wojska niemieckie w Nadrenii l’; udekorowane flagami o Par marszałkowie sejmu i se- 
$ 4 ¿wach narodowych. natu, korpus dyplomatyczny z 
zam'ast policji O godz. 10-ej rano, w kate- |; e. ks. nuncjuszem apostolskim 
LONDYN, (PAT). W prasie | dobna „uzyskać, wywołała w! drze św. Jana odbyło się uroczy , Marmaggim na czele, prezes N. 
wczorajszej ukazały się pogłos- | Londynie wielkie zainteresowa-] ste nabożeństwo, celebrowane 
Ki, iż rząd niemiecki zastąpił po į nie, zwłaszcza w związku ze zło i przez J. Eminencję ks. Kardyna marszałkowie sejmu i senatu, 
licję przez oddziały wojskowe | żoną wczoraj w izbie lordów de | ła Kakowskiego, w asyście licz- | pierwszy prezes Najwyższego 
w paru miastach zdemilitaryzo- | klaracją podsekretarza stanu w | tego duchowieństwa. Trybunału  Administracyjnego, 
wanej strefy nadreńskiej. Wia-| Foreign Office Stanhope'a w) 
domość ta, której potwierdze- | sprawie Nadrenii. 
nia ze strony urzędowej niepo- 


| otoczeniu domu cywilnego i woj! mi spraw wojskowych, gen. Ka 


. P = A = = 
Bp k ria", „Atentie”,,, it" 
ka dè KIR: tub koś ju 


Czytelników „Outatnieh Wiademeis! Kiakowskich" f 


J. E. ks. nuncjuszem apostolskim , 


podpisany 


aneksu wyjaśnia i tłumaczy 
pakt. 

Według tego aneksu w myśl 
art. 3 stanowiącego zastosowa- 
nie art. 16 paktu Ligi Narodów, 
pomoc winna być udzielana na- 
tychmiast po zaleceniu Rady 
Lisi. O ilebv 735 P~d- ""* pię 
mogła powziąć decyzji, obe= 
wiązek pomocy trwa. Jednak 
obowiązek pomocy nie istnieje, 
o ile agresja nie dotyczy właś- 
ciwego terytorjum jednej ze 
stron. a 

W drugiej swej części proto- 
kół podtrzymuje zastrzeżenia 
mające na celu ochronę trakta- 
tów, poprzednio zawartych, a 
zwłaszcza traktatu Lokarneń- 
skiego, co wyraźnie podkreślo- 
no. 
Protokół zastrzega poza łem 
możliwość zawarcia w przy- 
szłości  reśgjonalnego pakta 
wschodniego. Oznacza to, it 
pakt dwustronny francusko-se- 
wiecki nie jest wymierzony 
przeciwko jakiemukolwiek na» 
relowi i pozostawia otwarte 
szerszef0 
systemu bezpieczeństwa. 


[walka policji 


z powstańcami 
WASZYNGTON, (PAT). — 
Podczas walk policji z powstań 
cami w prowincji Laguna (na 
wyspie Luzon) padło 65 ranie- 
nych i zabitych. W Santa Rosa 
jest 5 zabitych, 8 ranionych. W 
San-Ildełfonso (prowincja Bula- 
can) powstańcy zajęli gmach 
merostwa, policja miejska wy- 
parła ich z gmachu, padło przy 
tem 6 osób. 

Przywódcą powstania w San 
ta Rosa jest Sakdalista Maria* 
no Untivero. Wydano rozkax 
aresztowania go. Władze poli- 
cyjne zawiadomiły śenerał-gu» 
bernatora, że sytuacja jest 
dzo poważna. 


Skazanie szpiega 
PARYŻ. (PAT). Przed są. 


dem apelacyjnym w Basancon 
rozpoczął się proces intendene 
ta Froget, który w 1-ej instan» 
cji skazany został, za wydanie 
agentowi niemieckiemu doku- 
mentów, dotyczących obrony 
narodowej, na 5 lat więzienia i 
zakaz przebywania we Francji 
po odbyciu kary przez lat 10. 
Rozprawa apelacyjna odbyła 
Sie przy drzwiach zamkniętych. 
EE ===" a "| 


Swieto 3-go maja w Warszawie 


sprzyckim i gen. Sławoj-Składe 
kowskim, posłowie i senatoro= 
wie, attachós wojskowi państw 
obcych, przedstawiciele władz 
administracyjnych,  wiceprezyw 
denci miasta st. Warszawy. 

W stallach zasiadło wyższe 
duchowieństwo. 

Świątynię wypełniły tłumy pu 
bliczności. Po nabożeństwie ode 
śpiewano „Boże coś Polskę”. 

Z okazji Święta Narodowego, 


Na nabożeństwo przybył Pan | dr. Hełczyński, podsekretarz sta | zostały odprawione również uro 
Prezydent Rzeczypospolitej w | nu, generalicja z wiceministra- ' 


czyste nabożeństwa w świątys 
niach innych . wyznań, 
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obliczu nowej potegi lotniczej Niemiec 


Niepokój Angi i Francii 


wojna światowa, rozporządzają | bezpieczeństwa na innej dro- | ku nieprzyjacielskiego, nie da| dzieć w liczbie gwarantek p” 
ca niedoskonałym jeszcze sprzę | dze, tembardziej, że w między spodziewanych rezuliatów. | go bezpieczeństwa i Rosję, któ 
tem lotniczym udowodniła to| czasie doszedł w Niemczech do W parlamencie, prasie i o- | ra dzisiaj jest niewątpliwie je 
całkowicie. władzy Hitler. stawiając zupeł-| pinii publicznej wytworzył z ną z największych potęg lotni 
Przezorni synowie Albionu | nie jasno sprawę równości zbro | huczek. Zażądano nowych kre-! czych świata. 
starali się rozwiązać sprawę |jeń, klóra zresztą, specjalnie dytów na powiększenie lotni-| 
swego bezpieczeństwa na dro- | pod względem lotniczym do-, ctwa i odnowienie sprzętu. Zna | 
dze konferencji rozbrojeniowej | kony wała się w Niemczech pod| ny spec cbrony przeciwlotni- 
pod egidą Ligi Narodów. W | firmą lotnictwa cywilnego. czej gen. Ashmore mówi wy-| 


OSTATNIE R. 000 GATA EZ 


Uszy całego świata chwyta- 
ty oneśdaj w bolesnem skupie- 
niu słowa niemieckiego mini- 
stra Goeringa, organizatora po 
tężneśo już dziś lotnictwa nic- 
mieckiego. Jak wynika z wygło 
szonego na bankiecie przedsta 
wicieli prasy zagranicznej w 
Berlinie przemówienia ministra 


Niewiadomy iest jeszcze W 
dział Włochów, o których 9 
świadczył minister Simon, ŻE 


Goeringa, lotnictwo niemieckie 


posiada najbardziej nowocze- 
sne aparaty i silniki lotnicze, 

Rozwój lotnictwa niemieckie 
go, dokonywujący się poniekąd 
wbrew traktatowi wersalskie- 
mu niepokoi najbardziej Anglję 
i Francję. 

Po onegdajszem przemowie- 
niu twórcy nowej floty lotni- 
czej Niemiec staje się tedy zro 
zumiały zawarty niedawno lot- 
niozy pakt francusko- angielski. 

Bardzo ciekawy w tej mierze 
artykuł napisał mjr. pilot A 
Weoijtyga. 

W artykule tym czytamy m. 
inn.: 

Obecnie Niemcy są już czyn 
nikiem zupełnie równorzędnym 
pod względem zbrojeń powietrz 
nych, albowiem całkiem oficjal: 
nie ogłosili światu militaryza- 
cję swego lotnictwa, dotych- 
czas „cywilnego', obalając tem 
samem ograniczenia narzucone 
im przez Traktat Wersalski. 

Jest rzeczą zadziwiającą, że 
Anglja przestrzegająca pilnie 
swych tradycyjnych zasad uni- 
kania ścisłych sojuszów wojsko 
wych z państwami europejskie 
mi, zarzuciła swą dotychczaso- 
wą politykę i pragnie obecnie 
na tej drodze zapewnić sobie 
bezpieczeństwo. 

Dotychczas Anglja, dzięki 
swemu położeniu geograficzne- 
mu i potężnei flocie, była bez- 
pieczna i mogła przestrzegać 
w swej polityce zasadę dumne 
go odosobnienia, tak zwaną: 
„Splendid Isolation". 

Tak było dotąd, dopóki nie 
nastąpił rozwój lotnictwa i je-| 
go udoskonaleń technicznych. | 
Przed wtargśnięciem nieprzyja- 
cie la do Wielkiej Brytanii bro- 
ni flota, a gdyby i to częścio- 
wo się udało, to dalszą obronę 
przeprowadzi arma lądowa. 
Dziś ani morze, ani flota, ani 
też „armia lądowa nie uchroni 
tej bezpiecznej dotychczas wy 
spy przed wtargnięciem nie- 
Po NĄ się PZA niań ca powietrznego. Już 


| 


| 


akcji rozbrojeniowej chodziło 
Anglikom w pierwszym rzędzie 
o rozbrojenie w powietrzu, o 
niedające im spać lotnictwo 
bombardujące, stanowiące tak 
zwaną broń zaczepną. Czwarty 
rok istniejąca konferencja roz- 
brojeniowa może pochwalić się 
fiaskiem, względnie przeciw- 
nym rezultatem, bo zbrojenia, 
a specjalnie zbrojenia lotnicze, 
wzmogły się bardzo silnie. 
Rezultątem tego stanu rze- 


Nic zatem dziwnego, że za-, 


niepokojeni rozwojem lotnictwa 
niemieckiego Anglicy, w oso-, 
bie ministra Baldwina oświad- 


czyli, że granice Anglji nie leżą | 


na wyspie czy morzu, ale nad 
Renem. Nastąpiła zmiana pojęć 
na dotychczasową wartość środ 
ków i sposobów obrony po- 
wietrznej, Zrozumiąno, że sý- 
stem dotychczas przyjęty w 
Anglii i ograniczający się do 
defenzywy, do obrony bezpo- | 


raźnie w swej książce, traktur 
jącei o obronie przeciwlotni- 
czej „Air Defence:... musimy 
mieć silną flotę powietrzną o- 
fensywną aby nas niezacżepi o- 
no; będziemy straceni, gdyby- 
&ny jej nie posiadali" 

Przez  konwencię lotniczą 
pragnie Anglja zabezpieczyć się 
nietylko od strony Niemiec, ale 
i od Francji, dlatego ta chęć 
wciągnięcia do układów i Niem 
ców. Francja silnie zagrożona 


czy było szukanie przez Anglię | średniej w czasie samego ata-l przez Niemcy pragnęjaby wi- 
- e | | zk w OOO URO 


W chwili obecnej, kiedy nad| 


upór wojny, godzi się słów kil- | 
ka poświęcić jednej z najważ- 
niejszych kwestyj, odgrywają- 
cych wybitną rolę w podkła- 
dzie gospodarczym rozpraw 
wojennych naszej epoki. Nafta! | 
Lampa naftowal Zniknęła już ; 
dawno z ulic wielkiego miasta. 
z bogatych kamienic, króluje 
zato niepodzielnie na podda 
szu, w suterynie fabrycznego 
wyrobnika, mdłym  bląskiem 
świeci się w chatach wieśnia- 
czych całej Polski, 

Słyszymy o niej często, jako 
o przyczynie międzynarodo- 
wych zatargów, nierzadko koń- 
czacych się z orężem w ręku. 
Wiedzieć bowiem trzeba, że 
nafta nie jest tak rozpowszech 
niona, jak woda, przeciwnie, 
na palcach policzyć można kra, 
je, zasobne w złoża ropy nafto- 
wej. Nic więc dziwnego, że o 
jej posiadanie niemal wszystkie 
W mocarstwa toczą zacie 
kłą walkę. 

Jak w wielu innvch dziedzi- 
nach, tak i pod względem ilości 
wydobywanej ropy  przódują 
światu Stany Zjednoczone Ame! 
ryki Płn. Bogate kopalnie po- | 
siadają również: Meksyk, We- 
nezuela, Rosja, Persja. Turcja 
i Rumunja. 


(A. E.) Pan Seweryn Czyżyk, 
trudniący się zawodowo wycina 
niem odcisków, mieszka jako 
sublokator na ulicy Długiej. 
Czy to tutaj reperuje się 
nagniotki? — zapytał pan Ma- 
teusz Grzędalski, wchodząc do 
pokoju. 

— Tutaj. Odciski szanowne- 
mu panu dokuczają? Nic nie 
szkodzi, zara się obetnie. 

— Panie doktór rzekł 
gość — jeszcześ pan nie widział 
takiego nagniotka, jaki na moim 


serdecznym palcu siedzi, O, 
patrz pan! 
I pan Mateusz jednym ru- 


chem ściągnął kamasz z nogi. 

— Widziałeś pan coś podob- 
nego? 

— Odcisk niczego sobie — 
rzekł operator — ale takich bru 
dnych kulasów jeszcze nigdy w 
życiu nie widziałem, 

— To nie pański inieres. Nie 
przyszedłem do pana po naukę. 
Swoje dzieci będziesz pan u- 
czył. Patrzcie 
dla niego będę mył! 


na. Osiemdziesiąt groszy za to 
żywą gotówką płacę. A jak pła- 
cę, to wymagam. Prędko, wyci- 
nać i nie gadać! 

— Niedoczekanie pańskie. 
Choćbyś mi pan tera takie kupę 
AP nawalił, to nie wytnę, 

j, panie majster, nie za- 
a pan ze mną! Wyrżniesz 
pan te nagniotki, czy nie? 

— Nie wyrżnę. Co innego pa 
nu wytżnę, 

— Co co innegol!? 

Pan Mateusz zerwął się z 
krzesła, chwycił nóż do odci- 
sków, leżący na stoliku i rzucił 
się na operatora. Ale przyto- 
mny pan Seweryn sięśnął po 
stojącą na oknie butelkę i rąb- 
nął nią w odcisk pana Mateu- 
sza. 

— Aaa!! — wrzasnął pan Ma 
teusz, wypuszczając nóż, Chwy 
cif się oburącz za odcisk i, pod- 
skakując na drugiej nodze, wy- 
dostał się na ulicę, 

— Ratunku! — krzyczał. — 


hrabiego, nogi | Mordują! 


Sąd Grodzki, przed którym 


— Cicho, cicho! Zamknij pan | stanął pan Seweryn Czyżyk, ja 


tę gębę. patrzcie, jak ją otwo- ko oskarżony o lekkie uszkodze 
tzył. Łaski moiej potrzebuje, a | nie ciała. ogłosił wyrok uniewin 


stawiać się tu będzie. 


— Co, do wielkiej cholerki? | nia, 


niający, wychodząc z założe- | 
żę pan Seweryn działa w 


Mnie pańska łaska niepotrzeb- obronie własnej. 


; 


Płyn który wznieca wojny narodów 


Do nielicznych na kuli ziem-| kim rodzajom pracy wiertni- 


Polska. Cały pas wyżyny pod- 
karpackiej, począwszy od na- 
szej granicy wschodniej, aż po 
zagłębie węglowe obfituje w 
liczne niewyzyskane jeszcze te 
reny naftowe. 


Najbardziej rozwinięty prze- 
mysł w tej dziedzinie posiądaję 
okręgi: Drohobycki i Borysław- 


Początek kopalnictwa nafto- 
wego w Polsce sięga 1853 r., 
kiedy zawiązana została pierw- 
sza spółka dla eksploatacji ro: 
py przez Ignacego Łukasiewi- 
cza, odkrywcę nafty świetlnej. 
Kopalnie ropy przechodziły od 
tego czasu różne koleje. Do 
1884 r. rozwijały się bardzo po 
woli, by rozrosnąć się potem,; 
po wprowadzeniu maszynowego 
systemu wiercenia, do poważ- 


nych rozmiarów. Dziś zagłębie | 


borysławskie stanowi jeden z 
najpoważniejszych obok kągla 
i soli okręgów górniczych w 
Polsce, 


Ciekawy to kraj! Inny zupeł- 


i 


swiatem uporczywie unosi się, "skiej posiadaczy nafty należy i! czej. 


Przedewszystkiem wiercenie. 
Sama nazwa pracy jest nieścisła 
i nie odpowiąda rzeczywistości. 
Świder w górniczem znaczeniu 
jest to walcowaty łom żelazny, 
ostro zakończony, z zadziora* 
mi po bokach. Po wpuszcze- 
niu go w otwór szybu, nie krę- 
ci się nim, lecz uderza w ska- 
łę, powodując jej kruszenie. 
Napęd przy wbijaniu świdra 
jest najczęściej parowy, gdzie" 
niegdzie jednakże zastąpiony e- 
lektrycznym lub gazowym. 

Wiercenie jest pracą długą, 
żmudną i ciężką, nie dającą nie- 
raz spodziewanych rezultatów. 
Dziś przy ulepszonym systemie 
wiercenia  (pensylwańsko - ka- 
nadyjskimi wykopanie szybu 
głębokości 1500 da 1600 me- 
trów trwa dwa do trzech lat, 
gdy dawniej potrzeba na to by- 
ło czterech lat do sześciu. Co 
pewien cząs w trakcie wiertni- 
czej pracy odbywa się t. zw. 
„łyżkowanie”. Przy pamecy ru- 
ry z ruchomem dnem („łyżki”) 
oczyszcza się szyb z zjemi zmie 


nie niż, tętniące wrzawą praty, szanej z ropą i skalnemi okru- 


zagłębie śląskie; 
także do osnutej 
brycznym — Łodzi. 

Krajobraz lesisty, pagórko- 
waty, a ponad wierzchołkami! 
drzew wysmukłe, drewniane 
wieżyce, w kształcie ostrosłupa 
ściętego z potężnym sześcia- 
nem ną szczycie. 


dymem fa- 


Wyrastają z gąszcza lasów 
jak grzyby — olbrzymy. To 
szyby wiertnicze,  własciwe 
miejsce dokonywanej pracy. Tu 
świdrami wgryza się człowięk 
w głąb ziemi, aż do naitowych 
Źródeł. 


Jak odbywa. się wydzieranie, 
z pod grubej warstwy iłu, gliny 
i piasku — drogocennej nafty? 

Wejdźmy na teren jednej z 
kopalń i przypatrzmy się doko- 
nywanej tam pracy. 


Zaczynamy naszą wędrówkę 
ad kotłowni. Jest to jakgdyby 
serce kilkunastu szybów, zasi- 
lanych stąd parą do wiertni- 
czych motorów. Żar nie do znie 
sienia bije z pieców rozpalonych 
we wnętrzu do białości, Szereg 
rur odprowadza parę do posz- 
czególnych szybów. Urządzenie 
szybu jest nadzwyczaj proste. 
Spełnia on tę samą rolę, co 
trzy słupy złączone razem u gó- 
ry. używane przy wbijaniu 
rzecznych pali. Zamiast młota 
(„baby” ') u szczytu rusztowania 
wieży wisi zwój lin, potrzeb- 
nych przy opuszczaniu w głąb 
ziemi rur, świdrów lub łyże 

W czasie wędrówki po zagię 
biu naftowem miałem możność 


| 
! 


| 
| 
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przyjrzenia się niemal wszyst- 


niepodobny | chami, 


Następną czynnością wiertni- 
czej pracy jest wpuszczańie w 
oczyszczony otwór rur nałlo- 
| wych. Trudna to praca. Części 
rur nakręca się jedna na drugą. 
Czynność tę wykonuje prze- 
ważnie podwójna liczba robot- 
| ników. 


Ukoronowaniem całej pracy 
jest pompowanie ropy naito- 
wej. Wydobyty produkt odpro- 
wadza się do zbiorników, skąd 
ropa wędruje już do rafinerji. 
Zdarza się nieraz przy wierce- 
niu, że ropa naftowa pod wpły 
wem ciśnienia nagromadzonych 
w ziemi gazów wybucha nagle 
potężnym strumieniem. Nie 
trwa to jednak długo. Preżnuść 
gazów szybko maleje. Wów- 
czas wydobywanie ropy odby- 
wa się normalnie. 

Praca górnika naftowego nie 

należy do łatwych. Powietrze. 

przesycone wyżiewami gazów, 
zatruwa powoli a stale orga- 
nizm, wywołując żółtość twa- 
rzy. 

Młody i silny robotnik, jeśli 
się zdoła przyzwyczaić, zahar- 
tuje się tu, nawet skrzepnie, 
słaby długo nie wytrwa, 


Lekceważona nieraz 
nas nafta, płonąca blądym pło- 
mykiem w małej lampce może 
po przeczytaniu tych paru 
słów nabierze dla nas pewręj 
wartości, a ujejędnego nawet 
skłoni do bliższego zaintereso- 
wania się naszem  kopalni- 
ctwem naftowem, 

J. W. 
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Włosi nie są zainteresowani W 
pakcie lotniczym, z powodu 
swego położenia geograficzne" 
go, czyli innemi słowy, Anglia 
nie chce się angażować w dal 
sze gwarancje zbyt odległe i 
wskutek tego mało pożyteczne. 


Nie sposób jest przew.dzieć 
jakie formy przyjmie ostatęcz* 
nie pą*t lotniczy i kto do niego 
będzie należał, w każdym jed- 
nak razie można przypuszczać! 
że pakt ten ograniczy si? ra- 
czej do przymierza francusko” 
angielskiego w odniesieniu dó 
powietrznych sił zbrojnych obu 
państw. Oczywiście jest to tyl- 
ko przypuszczenie, tem nie- 
mniej postaram się omówić 
stan sił powietrznych obu 
sprzymierzeńców, aby na tei 
podstawie wyrobić sobie po- 
śląd na ich możliwości obron- 
ne. 


Obronne! w przenośni, ra- 
czej z ducha, bo w rzeczywi: 
stości najlepszą obroną w lot- 
nictwie jest atak. 


Francja znajduje się obecnie 
w pełni rozbudowy swych sił 
powietrznych. Ostatnio reorga- 
nizacja francusk" h sił powietrz 
nych dała im dużą niezależność 
i samodzielność działania o wy 
bitnie zaczepnym charakterze. 


Budowa nowych samolotów 
bombardujących, 
wieloosobowych i myśliwskich. 
jest tego najlepszym wyrazem. 
Budżet lotniczy na 1934 r. wy- 
noszący 1.966 miljonów fran- 
ków został powiększony o 980 
miljonów, przeznaczonych wy- 
łącznie na zakup nowych 5a- 
molotów, uposażenia technicz 
nago i uzbrojeniowego. > 

Francja posiada armję po- 
wietrzną, lotnietwo armji lądo- 
wej i lotnictwo marynarki. 

Anglja posiada lotnictwo 
znajdujące się obecnie w rozbu 
dowie, które ma się powięk- 
szyć o 75 proc. w ciągu 5 lat 

Budżet Anglii, przeznaczony 
dla lotnictwa na 1934-35 rok, 
wynosi 23.851.100 funtów szter 
lingów. 


Biorąc pad uwagę stan sił ar- 
| mji powietrznej Francji i siły 
| powietrzne krajowe Anglji (168 
samo|. myśliwskich i 238 bomb 
dziennych oraz 80 bomb. noc- 
nych), Anglia i Francja mogła- 
by wystawić wspólnie armję 
powietrzną zdolną do działań 
samodzielnych © następującej 
sile: 


Francja: 404 samol. bombo 
ch, 320 samol. myśliwskich 
(wzgl. 597] Anglia: 318 samo! 
bomb., 168 samol. myśl Razem 
722 samol. bomb. 495 samol 
myśl. 

Co mogą przeciwstawić Nien 
cy połączonym siłom lotniczym 
rancji i Anślji trudno dziś © 
kreślić, W każdym razie siły 
niemieckie oblicza się na oko: 
ło 1.000 — 1.200 samolotów 
nadających się do użytku ne 
wypadek wojny. Specialnie cht 
dzi tu o samoloty bombardują- 
ce, przerobione z komunika 


| cy'nych. Budżet lotniczy Nie- 


przez! miec wynosi 215 miljonów ma 


rek, t. į około pói miljarda zł 
Biorąc pod uwagę możliwośc” 
przemysłowe Niemiec, ich zdo 
no'ci organizacyjne 1 wykonaw 
cze. można Przypuszczać, że w 
niedłuśim czasie wvrównałą sit 
różnice 'aka dziel ich lotni- 
ctwo od sił lotniczych Francj' 


i Angli. 
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Pułkownik z satysiakcją przy 
ślądał się młodej dziewczynie. 
Istotnie czarowała niezwykłą 


urodą. Wspaniale zbudowana 
fascynowała przepięknemi o- 
czami, o barwie lazurowego 


nieba, usta miała dziwnic ma- 
łe i kształtne, a wdzięczna 
główka otoczona była koroną 
puszystych, jasnych włosów. 
Taką była Lena. 

Jeszcze przed dwoma laty 
była uczenicą w arystokratycz 
nem gimnazjum, dziś zajmowa- 
ła się zgoła innemi sprawami. 


ATNIE WIADOMOŚCI 


doskonale z podjętego zadania. tajemniczemi osobami i utrzy- 
Trwało to w ciągu pewntśo muje z niemi żywy kontakt. 
czasu i oto któregoś dnia Le-| Zrazu sądzono, że jest to je- 
na została wezwana do szefa i den ze sposobów sprytnego puł 
ten jej polecił wyjechać do! kownika dla wydostania po- 
Warszawy i tam zająć się bli- trzebnych wiadomości. Po pew- 
żej osobą pułkownika Nadolne- nym czasie przekonano się jed- 
go | nak, że pułkownik działa wręcz 
$i na szkodę swej ojczyzny. 
Emerytowany pułkownik od! Sprawa stała się poważna. 
lat cieszył się najlepszą opinią, Trzeba było przeciwdziałać, 
a od czasu opuszczenia czyn- tem bardziej, że wpływy puł- 
nych szeregów wojskowych, kownika były wielkie, a jego 
przeszedł na służbę szpiegow-; kontakt z wszelkiemi władzami 
ską Władze były zadowolone | był tak ścisły, że nie można 
3 pracy pułkownika i niejedno- | było obojętnie przyglądać się 
rotnie 


Dwie sąsiadki pani Pulska i Od 


Kulska, każdą wolną chwilę od 
zajęć spędzają razem z sobą, 
rozprawiając przez całą dobę o 
najrozmaitszych sprawach. 
Posłuchajmy tych rozmówek: | 


iw ich mieszkaniu 


awna porzuciła książki. a 
było to wtedy, kiedy niespo- 
dziewana śmierć zabrała jej 


jca. 

Wtedy to właśnie zjawił się 
tajemniczy 
general, który prowadził długą 


— Powiem pani w tajemni-; rozmowę z wdową i w rezulla- 


cy, pani Kulska, że moją Mań- 
kę on ubiera. 


»— Wielka rzecz, pani Pul- 
ska, moją Zośkę hrabia rozbie- 
ra, a ja się nie chwalę. 

— Ale ja swojej nie wydam 
za byle kogo! Musi znaleźć ta- 
kiego, który miałby bardzo wy- 
sokie stanowisko... 


— Ja znam takiego i wiem, 
że chciałby się ożenić. 

— A któż to taki, moja pani” 

— Ano trębacz z wieży ra- 
tuszowej. 

— Ale, że z dziećmi kłopot, 
to kłopot. Moja młodsza znów | 
dziewucha, chodziła tam na ja-| 
kieś dancingi, a tam grali czę: ! 
sto kołysanki. I co pani na to, 
dziewucha tak się tym przeję- 
ła, że choć jeszcze HA r 
za mąż, już jej musiałam ko- 
łyskę kupić. 

— No, ale I z mężami — mó- 
wi pani Kulska — też się ma 
różne przyjemnostki. Mój, jak 
wyszedł raz w skarpetkach, to 
wrócił w damskich pończa- 
chach. 

— E, ło jeszcze nic! Z moim, 
moja BP było lepiej, bo jak 
wyje raz wieczorem na ro- 
werze, to wrócił nad ranem na 
maszynie do szycia. A jak znów 
jucha przychodzi do domu 
urźnięty, to powiada, że dlate- 
go. żeby syn widział, jaki to 
jest obrzydliwy nałóg wódka. 
A jak tam pani synek? 

— O, on już ma zapewnioną 
przyszłość. To pani nie wie, że 
dostał dziesięć lat kryminału. 

= To ładna z pani matka... 

=— Ćo pani mi tu od matek 
urągasz! 

— A od czego będę, małpo 
jedna?! 

— Ty śmieciul 

— Ty koczkodanie! 

— Ty ofiaro bez kości! 

=— Ty Ciamajdo! 

I pani Pulska i Kulska biorą 
się za czuby, aż miło. 

Wtem pani Kulska woła: 

— Pani Puska, przestań no 
pani na chwilę... Chcę pani coś 
powiedzieć. 

— Pani Pulska, przestań no 
pani Kulska przy niej i zaczy- 
na się znów przyjacielska roz- 
mowa: 

— Moja pani, a czytała pani, 
list tego Staśka do Mańki Ow- 
czarkószczanki? Co nie?! Po- 

j pani: „Maniu, przyjdź 
do mnie dziś wieczorem, ale 
bez majtek, bo mam ci coś waż 
nego do powiedzenia, a nie 
mam czasu..." 

Nikodem Zdun. 


i teorja musiała być uzupełniona 


cie młodziutka Lena pojechała 
do Petersburga na dalszą edu- 
kację. Ale nie była to już edu- 
kacja w celu uzyskania dyplo- 
mu naukowego. O, nie. 
Kształcono Lene w zgoła in- 
nym kierunku. Dostała się pod 
opiekę dwóch tajemniczych o- 
ficerów i przeszła całkowity 
kurs szpiegowski. Ale cała ta 


praktyką. 

Lena zostaje przydzielona do 
oddziału szpiegowskiego i roz- 
poczyna się zupełnie nowy etap 
w jej życiu. Pierwsze zadanie 
młodziutkiego szpiega polega- 
ło na 'wydostaniu od pewnego 
barona, zamieszkałeśo w Mo- 
skwie ważnych dokumentów. 

Tajemniczy baron, jak się 
później okazało był wysłanni- 
kiem  austrjackiego wywiadu. 
Rosyjskiemu sztabowi zależało 
bardzo, by bez specjalnego szu 
mu wydostać od barona po- 
trzebne dokumenty. I to co się 
nie udało najlepszym szpiesom 
rosyjskim, zostało w ' idealny 
sposób załatwione przez Lenz. 

Tajemnicą pozostanie jakie- 
mi drogami uzyskała Lena do- 
kumenty, faktem jednak jest, 
że pewnego dnia zgłosiła się 
do szefa i z maleńkiej torebki 
dobyła parę świstków i wręczy 
ła je szefowi. Radość w wywia 
dzie była duża, a Lena otrzy- 
mała pochwałę. 

„Od tej chwili Lena stała się 
niezwykle cenną siłą. Kilka- 
krotnie wysyłano ją zagranicę i 
jak zwykle wywiązywała się 


przekonywano się, że 
praca jego dawała obfity plon. 

Zdarzyło się jednak, że do 
wydziału szpiegowskiego po- 
częły nadchodzić zgoła rewela- 
cyjne wiadomości. I tak dono- 
szono, że pułkownik od czasu 
zamieszkania w Warszawie 
wszedł w kontakt z pewnemi 


kreciej robocie pułkownika. 
W tych warunkach szef ro- 
syjskiego wydziału szpiegow- 
skiego długo zastanawiał się 
nad sposobami przeciwdziała- 
nia. Oczywiście w stosunku do 
pułkownika nie przedsięwzię- 
to żadnych środków ostrożno- 
ści. Jeśli bowiem pułkownik był 


Str. 3 


Tajemniczy zamach 


podstawie dokumentów z archiwum ochrany carskiej) 


istotnie winien, musiai wpaść 
wraz z swymi kompanami. A 
kompanów miał na pewne 
wielu. 

Ale kto miał przeprowadzić 
wywiad? Kto miał ustalić czy 
istotnie pułkownik pozostaje: 
| na usługach obcego mocarstwa? 
' Komu powierzyć tę ciężką ro- 
lę? W ciszy gabinetu swego 
długo zastanawiał się szef, aż 

wreszcie uśmiech ukazał się na 
jego pomarszczonem obliczu. Z 
ust jego dobyły się słowa: | 

— Ależ naturalnie, tylko 
Lena. 

I tego samego dnia młodziute 
ki szpieg, Lena otrzymała od- 
powiednie rozkazy. Lena przy» 
jęła trudny obowiązek i żegna- 
jąc się z szełem, rzekła: 

— Przyrzekam, że pułkowe 
nik wszystko wyśpiewa... 

Dalszy ciąg nastąpi. 
Miecz. Gór. 


Nasza wielka ankieta z nagrodami 


(o przeżywa kobieta pracująca 
Tragedja girls (Godło: Tańcząca Venus) 


Pamiętam, że matka moja za 
chorowała. W niezbyt wesołym 
nastroju udałam się do teatrzy 
ku. Po drodze rozmyślałam, że 
mateńka moja pozbawiona jest 
troskliwej opieki, a tymczasem 
ja. za chwilę, stanę na scenie i 
z uśmiechniętą twarzą będę tań 
czyć. 

Gdy znalazłam się w naszej 
garderobie, koleżanki zauważy- 
ły moje zdenerwowanie. Jedna 
z mich nawet odezwała się: 

— Idź do baletmistrza, niech 
cię zwolni. Przecież brak jednej 
nie może wpłynąć na całe przed 
stawienie. 

Nie namyśiając się wiele, uda 
łam się do baletmistrza. Nie zo- 
stałam jednak przyjęta. Posta- 
nowiłam wobec tego poprostu 


i zdenerwowana. Ale cóż miałam; 


i robić? Rzucić posadę, nie wró- 
|cić więcej? A z czego będę ży- 
ia? A matka? 

Wyszłam na scenę i... uśmie- 
chnięta, wykonywałam wszyst- 
ko według programu. Czyż mo- 
żna sobie wyobrazić, ile wówczas 
przeżyłam? Mało tego, że mu- 
siałam opuścić chorą matkę, ste 
roryzowano mnie į jak kukła, 
kręciłam się po scenie, pokazu- 
jąc ludziom uśmiechniętą twarz 
wtedy, gdy chciało mi się pła- 
kać. Gdyby ci ludzie wiedzieli, 
jaką tragedję przeżywam wła- 
śnie ja, ta elegancko ubrana i u- 
śmiechnięta panienka - girls! O 
i tem, niestety, nikt nie wiedział. 
Późnym wieczorem wróciłam 


i 
|do domu, Już na samym progu 


zaczepić go wtedy, gdy będzie- | dowiedziałam się, że matce jest 


my szły na scenę. I tak się sta- 
ło. W korytarzu, prowadzącym 
na scenę, napotkaiam baletmi- 
strza. Szybko doń się zbliżyłam 
i cicho rzekłam: 

— Prosiłabym o zwolnienie. 

Baletmistrz spojrzał na mnie, 
jak na szaloną i nie mówiąc ani 
słowa, oddalił się. Byłam silnie 


6-30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- | 
rze'. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.25 D. c. muzyki (płyty). 7.50 Wska-, 
zówki praktyczne, 8.00 Audycja dla 
szkół, 805 Audycja dla poborowych. 
12.05 Muzyka z oper G. Puccini'ego. 
12.50 Chwilka dla kobiet. 13.05 Zyg- 
munt Noskowski: Kwartet. smyczkowy 
op. 9. 13.35 Duet fortepianowy Wie- 
nera i Doucet'a. 13,50 „Nasz handel 
morski", 13.56 Wiadomości o ekspor 
cie polekim, 14.35 Przegląd giełdo- 
wy. 14.45 St. Moniuszko — uwertu- 
ra do ze „Hrabina” w wyk. ork. O- 
ter arsz. 14.55 Podolskie pieśni 
udowe., 15.30 Recytacje prozy. 15.45 
Koncert Orkiestry P. R. 16.45 Pieśni. 
17.00 Transmisja Nabożeństwa majo- 
wego z Ostrej Bramy w Wilnie. 
17.50 „Kangur pogadanka przyrod- 
nicza. 18.00 Teatr Wyobraźni nadaje 
słuchowisko dla dzieci p. t. „O kā- 
pryśnej królewnie i sprytnym szew- 
czyku” — Benedykta Hertza. 18.30 
„Przegląd wydawnictw”. 18.40 „Życie 
kulturalne 1 artystyczne stolicy“. 
18.45 Melodje z opt. „Kraina uśmie- 
chu". 19.25 Wiadomości sportowe 
19.35 Krótki recital skrzypcowy. | 
19.50 Feljeton aktualny, 20.00 Trans- 
misja ze Lwowa. 20.55 „Jak pracuje 
my i żyjemy w Polsce", 21.00 Audy- 
cja dla Polaków zagranicą. 21.30 Kon 
cert symfoniczny. 22.00 Koncert re- 
klamowy. 72.13 „Literat w literatu | 
rze" — szkic literacki. 2230 „Na we] 
solej lwowskiej fali" 2305 Muzyka; 
taneczna. 


RADIOWY 


PODOLSKIE PIEŚNI LUDOWE 


„Dziś o godz. 14,55 nadaje Lwów 
ciekawą dla folkloru polskiego audy- 
cję muzyczną. Będą to, naogół mało 
znane, pieśni podolskie w opracowa- 
niu prof, Czesława Kozietulskiego, 
które węże Chór Uczniów Lwow 
skiego Towarzystwa Muzycznego. 
„WYŚCIGI PIOSENEK" 
ZE LWOWA 

Radjostacja lwowska ma już wyro 
bioną opinie wśród szerokich rzesz 
radjosłuchaczy, jako obficie zaopa- 
trzona centrala lekkich piosenek, 
humoru, audycyj pełnych piękna, po 
gody, oraz wszelkiego rodzaju nie- 
frasobliwości. Godnie podtrzymując 
tę opinię, Lwów nada dziś o godz. 
20.00 ciekawą audycję lekkich me- 
lodyj fa t. „Wyścigi piosenek”. Star 
ter, Jockeye i typowa dla wyści- 
gów publiczność weźmie udział w cie 
kawej audycji, w której piosenki wał 
czą o palmę pierwszeństwa w ręku 
Tadeusza Seredyńskiego, 


„LITERAT W LITERATURZE" 


W szkicu literackim pod powyż- 
szym tytułem, młody satyryk p. Świa 
topełk Karpiński poda charakterysty 
kę dawniejszych i dzisiejszych lite- 
ratów, którzy od „cygańskich“ pele- 
ryn „bohemy“ i zaniedbania przeszli 
do najbardziej istotnych form życia 
współczesnego. Audycja ta nadana 
bedzie dzić a godz 22.15 


gorzej, że nawet lekarz coś ki- 
wał mądrze głową i t. d. Byłam 
jak w gorączce. Natychmiast po 
biegłam do sąsiadów, a wkrót- 
ce potem przyszedł lekarz, 

Zrozumiałe, że nie spałam tej 
nocy. Rano matce zrobiło się le 
piej. A ja około godziny 9-tej 
rano poszłam de teatrzyku na 
próbę. Byłam bardzo osłabiona 
i w duszy modliłam się, by pró- 
ba trwała krócej, niż zwykle. Bo 
nasz baletmistrz potrafił nieraz 
trzymać nas po 6 — 7 godzin 
bez przerwy. 

Wyjątkowo czułam sie kiep- 
sko i dlatego wierzyłam, że wła 
śnie dziś, nasz baletmistrz zwol 
ni wcześniej z prób. Ale były to 
marzenia ściętej głowy. Jakby 
na złość wszystkim, baletmistrzo 
wi nie podobały się nasze ruchy 
i musiałyśmy powtarzać niektó- 
re „pas' po kilkanaście razy. 

Po dwóch godzinach byłam 
wyczerpana, nietylko fizycznie, 
ale i nerwowo. Nie mogłam już 
dłużej brać udziału w próbie. 
Zbliżyłam się do baletmistrza i 
grzecznie poprosiłam o zwolnie- 
nie z prób. Baletmistrz popa- 
trzał na mnie tak, jak się pa- 
trzy na szaleńców. Ponowiłam 
swą prośbę, dodając przytem, 
że matka moja jest chora. Na to 
usłyszałam: 


| 


KUPON 
PORADY PRAWNE! 


— A cóż mnie obchodzi panł 
matka? Ma pani być do końca 
próby, a nie, to jazda z zespo- 
łu... Zostałam, bo nie miałam 
prawa pozbawiać mej matki 


ciena! A coby się ze mą star 
ło” 


Ciermałam ogromnie i jak ła 
ski z niebios, oczekiwałam na 
zmianę pracy. Choć bardzo nad 
sobą panowałam, nie wierzya 
łam, że potrafię długo wytrzy"” 
mać... Mijały dni i tygodnie, aż 
wreszcie, dzięki koleżance, ©% 
trzymałam pracę zupełnie inną. 

Tego samego dnia, dla wła 
snej przyjemności udałam się 
do teatrzyku i tam, w obecności 
kilku osób powiedziałam słowa 
prawdy baletmistrzowi. Stał z 
otwartemi ustami i słuchał. Nie 
był widocznie przygotowany, by 
taka girls-niewolnica pozwoliła 
sobie na tak niesłychaną rzecz, 
jak zwymyśłanie swego baletmó 
strza. 


Szczęśliwie obeszło się bez a* 
wantur, ale szczęśliwa byłam. 


że porzuciłam szeregi girls. 


(oś dla pani 


Ponieważ nawet latem pogoda jest 


Z O a R A OOO ZA OE ZE RO 


niepewna. radzę pani sprawić taki 
modny. elegancki korsp'c:. składający 
się z sukni dapełniana 


wełnianej. 
palerynka 


Str. € 


Ks. Bernard Dąbrowski, opi- 
suje na łamach „Przegl. Więz. 
Polskiego" w następujący spo- 
sób Zakład Św. Anny w Kamie 
nia Pomorskim. 


Niedaleko stacji kolejowej, 
ha pięknem wzgórzu, z wido- 
kiem na położone w dole staro- 
żytne miasteczko, wśród 25 ha, 
własnego pola, w otoczeniu ogro 
dów, łąk i wód, lasów i gór 
wzniesiono przed 30 laty z pole 
cenia Biskupa Chełmińskiego, 
panujący nad piękną i zdrową o 
kolicą Zakład św. Anny. Ma on 
piękną architekturę. Przy budo 
wie zastosowano system koryta- 
rzowy. Odrazu przeznaczono go 
na zakład wychowawczy dla nie 
letnich dziewcząt, przekazywa- 
nych przez Sądy Opiekuńcze na 
wychowanie zapobiegawcze. Ta 
kie przeznaczenie miał wyłącz- 
mie, aż do wejścia w życie nowe 
go polskiego Kodeksu Karnego. 

Gdy zowiem ustawa o wycho- 
waniu zapobiegawczem z lipca 
1900 roku stawała się coraz 
mniej życiową, wobec czego co- 
raz mniej ją stosowano — głó- 
wnie z powodu ogromnie prze- 
wiekłej i uciążliwej procedury, 
wymaganej przy oddaniu dziew 
częcia do zakładu — a dalsze u- 
trzymywanie Zakładu dla zale- 
dwie kilkudziesięciu wychowa- 
Bek, byłoby na dalszą metę 
zbyt kosztowne, wystąpił zarząd 
Zakładu, po wejściu w życie no 


Z Z Z ALA, W EE e 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Za murami zakładu wychowawczego 


Dziewczęta — przestępczyne w zakłacze Św. Anny 


wego K. K., do Ministerstwa 
Sprawiedliwości z wnioskiem o 
uznanie Zakładu, jako popraw- 
czego dla dziewcząt, Minister- 
stwo, po dokładnem zbadaniu 
sprawy. do wniosku się przy- 
chyliło i już od czerwca 1933 ro 
ku napływają wychowanki, ska- 
zane na mocy art. 70 K. K., po- 
czątkowo z obwodów Sądów A- 
pełacyjnych w Toruniu i Pozna 
niu, następnie także z pozosta- 
łyj Apelacyj. 


W przeciągu półtora roku 
przybyło 74 wychowanek z ca- 
łego obszaru Rzeczypospolitej. 
Stanowią one obecnie 67% ogó- 
łu wychowanek, a prawdopodo- 
bnie już w niedalekiej przyszło- 
ści będą wyłącznemi mieszkan- ; 
kami Zakładu, którego pojem-! 
ność obliczona jest na wygodne 
pomieszczenie (120 dziewcząt, 
Pod życzliwem okiem Departa- 
mentu Karnego Ministerstwa 
Sprawiedliwości praca wewnątrz 


grupie obserwacyjnej. W czasie 
pobytu w tej grupie, robi się 
wszelkie badania, potrzebne do 
dokładnego poznania jej stanu 
fizycznego i psychicznego. Z u- 
względnieniem wyników badań 
dziewczęta podzielone są, o ile 
chodzi o naukę szkolną, na czte 
ry oddziały według stopnia inte 
ligencji, o naukę zawodową, na 
wszystkie pracownie i warszta- 
ty Zakładu, dla celów wycho- 
wawczych, zaś na rodziny, skła 
dające się z szesnastu do dwu- 
dziestu osób. 


Każda rodzina zajmuje oso- 
bny, obszerny pokój, pod kiero- 
wnictwem siostry-wychowawczy 
ni. Sypialnie są w połowie jedno 
csobowe, w połowie zaś, kilku- 
osobowe, rozmieszczone pomię- 
dzy sypialniami sióstr. Wszyst- 


kie ubikacje są jasne, a dużych. 


oknach i dobrej wentylacji. Stąd 
zdrowotność wyśmienita. W cią 
gu ostatnich kilku lat nie było 


Zakładu rozwija się wspaniale,' wypadku poważniejszego za- 
reorganizacja po myśli nowego, chorzenia, ani śmierci. W urzą- 
regułaminu jest na ukończeniu, | dzeniach wewnętrznych niema 
a dalsze prace zapowiadają się przepychu, ale jest schłudność 
pomyślnie. i celowość. 

Dziewczęta przekazywane do 


Zakładu pochodzą głównie z Atmosfera zakładowa jest pra 


: Z. wdziwie rodzinna, To też pensjo 
warstw uboższych, 11% ze wsi, | narki czują się tak LM że 
89% z miast, niechętnie rozłączają się z Za- 

Każda nowoprzybywająca wy kładem i wychowawczyniami. 
chowanica umieszczaną bywa w Nie brak bowiem nietylko poży 
|tecznych zajęć kobiecych, ale 


co jeszcze „nigdy nie pracowa- 


| | 


OM 


ły" i przychodzą bez jakiejkol- | ATOWYM 
wiek znajomości nawet najprost Š 
szych prac domowych, bez chę- | WYGLĄDZIE 
ci i woli do pracy i zamiłowane s Ai- 

w brudzie najbardziej 

| Ponieważ każda kobieta po- | F ewelacyjny wynalazek 
winna posiadać znajomość prac | od czosu isłmenia: 
kobiecych, przeto otrzymuje ka | pudrów do źwarzy. 
|żda wychowanka, bez wyjątku, ; - mię SH 


| teoretyczną i praktyczną naukę | 
we wszystkich czynnościach, | 
wchodzących w zakres gospodar | 
stwa domowego. Pracuje począt 
kowo potrosze we wszystkich 
warsztatach. Poznaje pralnię, 
|prasowalnię, ogród warzywny ' 
isad owocowy, kwietniki, pole, 
stodołę, chlewy, kurnik i t. p. 
A gdy starczy czasu, chęci i) 
zdólności, może się specjalizo- 
wać w hafcie, szyciu, kroju i pra 
sowaniu, Gdy znajdzie się wśród 
wychowanek była  biuralistka 
lub fryzjerka, otrzyma też w Za | 
kładzie odpowiednie zatrudnie- į 


| 


1 


JEDNO ZASTOSOWANIE 


ZAPEWNIA 

nie. Ae kg WR va FASCYNUJĄCĄ CERE, 
kładzie kończy się systematycz 4 e 
nym, dwumiesięcznym kursem | ma przeciąg 8 godzin 


w kuchni szkolnej. Zadziwiają | 
co szybko upływa wychowance 
czas, nieraz kilkoletni. Tenże 
czas-z pomocą Zakładu zamie-, 
nia istotę niezaradną i antyspo- | 
łeczną w pełnowartościową jed | 
nostkę z charakterem, która po | 
zostanie taką, jeśli społeczeń- : 
stwo ją przyimie i da iej nor-, 


Obecnie odwieczny kobie 
problem „świecącej się cery 
został dzięki Nauce rozwiązany 
Nowym sposobem, który jest 
wynikiem kilkuletnich dociekań 
francuskich chemików — najcień- 
szy puder siedmiokrotnie prae- 
siewauy przez jedwabne alta, 
jest zmieszany z Podwójną Pian- 
ką Kremową. Ten sposób fabry. 
kacji został nabyty przez € 
lokalon. Znakomity Nowy Pu- 


Miljon złotych zysku 


ptzyniosły Zakłady Żyrardowskie po odsunięciu 
rządów koncernu Boussaca 


Sekwestr sądowy Zakładów 
Żyrardowskich układa sprawoz 
danie dla Sądu Okręgowego za 
pierwszy okres roczny swej 
działalności po zawieszeniu za- 
rządu z ramienia koncernu 
Boussaca. Za ten czas pracy 
sekwestru sp. akc. Zakładów 
Żyrardowskich osiągnęła prze- 


fkspedjent firmy Icka Szajniga w 
Łodzi, Szaja Władysławski, codzien- 
aie niemal zawoził towary do firmy 
Jakubowicza przy ul. Ceglanej 3, do- 
kąd również przychodził inkasent fir 
my, Teodor Sztajgert, p. Erwin Bech 
mer, inkasując większe sumy pienię- 
dzy. Zauważywszy to Władysławski— 
gostanewił dokonać napadu f w tym 
selo, porozumiał się z woźnicą firmy, 
w której pracował, 22-letnim, Włady- 
sławem Marczakiem. 

Gdy plan napadu dojrzał — Mar- 
czak wziął sobie do pomocy 24-1, Ma 
rjana Zbiczaka i ruszyli na wyprawę. 


Echa pościgu za bandyta 


Gdy na terepie przedmieścia Ło- 
dzi, Chojnów, pojawił się oddawna 
poszukiwany krwawy bandyta, Bole- 
sław Nowak — władze bezpieczeń” 
stwa zorganizowały obławę. Nowak 
poddać się nie chciał, ostrzeliwując 
się gęsto ścigającym go nietylko poli 
cjantom, lecz i trzem cywilnym, któ- 
rry okazali pomoc przy ujęciu ban- 
dyty. Rezultat pościgu był taki, że 
Nowak został schwytany, po zranie- 
niu go w nogę, którą trzeba było am 
pułować; dwie osoby z pośród cywil- 
nych, hiorących udział w pościgu, od- 
niosło rany, w następstwie czego, je- 
dna z nicb zmarła. Trzecim, tkóry o- 
kazał pomoc policji, był niejaki An- 
toni Habrajski. 

Ponieważ w dochodzeniu, nie znale 
ziono rewolweru, którym posługiwał 
się bandyta Nowak, przeto powzięto 
podejrzenie, iż  Habrajski przywła- 
szczył go sobie. W związku z tem, ko 
mendant posterunku, sł. przod. Ste- 
fan Łaski wszczął dochodzenie. Ponie 
waż Habrejski w czasie zeznań prze- 
ery! postawionemu mu zarzułowi, wo 
her czego Łaski użył pałki qumowej 


szło miljon złotych 


czystego 
zysku. 

Należy nadmienić, że przed 
nominacją sekwestru w latach | 
1930—1934 Żyrardów notował! 
stale deficyty, które nawet w 
roku 1934 osiągnęły sumę 
2.000.000 złotych. 


inkasenta 


Gdy 30 sierpnia ub. r. Bechner wycho 
dził z naładowaną teczką — Marczak 
uderzył go w. głowę woreczkiem na- 
pełnionym piaskiem, a następnie wy- 
rwał mu teczkę, zawierającą 4.830 zł. 
* 7 czeków na 1.761 zł. 

W wyniku rozprawy Sąd Okr. w Ło 
dzi skazał Marczaka i Zbiczaka za do 
konanie napadu, oraz Władysławskie 
go za okazanie pomocy po 5 lat wię- 
zienia, z pozbawienie praw ma takiż 
ukres czasu. 

Sąd Apełac. w Warszawie Marcza- 
kowi, Zbiczakowi i Władysławskiemu 
złagodził karę do 3-ch lat więzienia. 


i przy pomocy post. Andrzeja Nowa- 
ka tak dotkliwie go pobił, że musiał 
nieborak poleżeć w szpitalu. 

Zarówno Łaski, jak i Nowak dowo” 
dzili, że padli ofiarą zemsty ze stro- 
ny Habrajskiego, który oskarżył ich 
dlatego, że nie przedstawili go do na 
grody za okazaną pomoc przy ujęciu 
bandyty. St. przod. Łaski zaznaczył, 
że Habrajski był pijany-w czasie po- 
Ścigu i dlatego nie uważał jego akcji 
za bohaterstwo, gdyż nie zdawał sobie 
sprawy z grożącego mu niebezpieczeń 
siwa. 

Sąd Okr. w Łodzi uznał Łaskiego i 
Nowaka winnymi pobicia Habrajskie 
go i skazał za to: Łaskiego na rok 
więzienia zaś Nowaka na pół roku 
więzienia. Wczoraj Sąd Apelac. w 
Warszawie wyrok ten zatwierdził. 
NR SC 000 


ULOKUJ KORZYSTNIE SWE 
OSZCZEDNOŚCI W POZYCZCE IN- 
WESTYCYJNEJ. 

MOŻESZ WYGRAĆ PÓŁ MILIO- 
NA. 

10-ty MAJA OSTATNIM TERMI- 
NEM SUBSKRYPCJI 


| wychowaniu i samowychowaniu 


też godziwych rozrywek, Są or- 
ganizacje młodzieżowe, kółka 
muzyczne i teatralne, doborowa 
bibljoteka, uzupełniana przez 
Centralną Bibljotekę  Więzien- 
ną, sporo czasopism, radjo, sce 
na i sala do przedstawień ama- 
torskich, boisko sportowe, czy- 
telnia — wogóle wszystko, co w 


może być celowo i pożytecznie 
zastosowane.. Niema jednolite- 
go umundurowania, lecz wycho- 
wanki ubierają się indywidual- 
nie, Ubrania nabywają po części 
na własność ze swoich oszczęd- 
ności, Każda bowiem posiada 
książeczkę oszczędności, do któ- 
rej wpisuje się premje za pracę. 


Nikomu w Zakładzie się nie 
nudzi, bo wszystek wolny czas 
wykorzystuje się do samowy- 
chowania pod okiem ofiarnych 
sióstr. Dużo urozmaicenia i ra- 
dości wnosi wychowanie fizycz- 
ne i sport, zwłaszcza uprawia- 
na metodycznie gimnastyka i 
wycieczki w pobliskie lasy, gó- 
ry i jeziora, Z każdego okna pię 
kny zimą i latem widok na oko 
liczną przyrodę działa szczegól 
nie kojąco na podrażnione ner- 
wy. Ten stały kontakt z przyro 
dą już sam ze siebie leczy, wy- 
chowuje i uszlachetnia. Wido- 
ków nie zasłaniają żadne mury 
ani kraty. Miejsce pod Zakład 
nie mogło być korzystniej wy- 
brane. Wszelkie warunki zewnę- 
trzne i wewnętrzne są tu dla 
wychowania wtórnego bardzo 
sprzyjające. A tak być musi, by 
dziewczę młode, zaniedbane spo 
łecznie, odnalazło uczciwą dro- 
$ę do radości, swobody i życia 
i stało się pożyteczną pełnowar 
tościową obywatelką, 

O szczęściu może mówić dzie 
wczyna, co do Zakładu się „do 
stała", aczkolwiek wbrew wła- 
snej woli. Ocenia pobyt w Za- 
kładzie, po opuszczeniu go. Na 
wet natury sklonne do włóczę- 
gostwa i spragnione wrażeń sek 
sualnych. już po kiłkumiesięcz- 
nym pobycie, jakoś się urabiaja 
i czują się doskonałe. Trudniej 
ze złodziejkami, a jest ich więk- 
szość. Narobią dużo szkody i 
trudności, zanim się naucza sza 
nować cudzą własność. Ale osta 
tecznie nauczą się i one į będą 
szanować cudze dobro także po 


‘za Zakładem Trudniej z temi 


malne warunki bytowania. 


Siostry Elżbietanki, pełniące 
obowiązki w Zakładzie, nie zna 
ją określonych godzin służby. 
Pełnią je stale, podobnie jak ko 
chające matki. Czynią to z więl 
kiem poświęceniem i poczuciem 
odpowiedzialności wobec Boga 
i Społeczeństwa. Ofiarna praca 
jedna im serca wychowanek, 
których prawie już tysiąc prze- 
szło przez Zakład. Nie są im ob 
ce nowoczesne metody pedago- 
giczne, a te, łącznie z powoła- 
niem i dobrem sercem matczy- 
nem, czynią nieraz prawie cu- 
da. 

Być może, że gdzies zagrani- 
cą podobne zakłady urządzone 
są z większym przepychem i wy 
godami — widziałem je na wła 
sne oczy — ale żaden z nich nie 
mógł się poszczycić  lupszemi 
wynikami wychowawczemi od 
naszego, a o wyniki przecież 
głównie chodzi. 


W sprawie braci Sujków, o- 
skarżonych o usiłowanie pusz- 
czenia w obieg fałszywych 
banknotów, skradzionych przez 
Stanisława Sujka z pośród do- 
wodów rzeczowych Urzędu 


Sprawa Kołużyńskiego, vel 
Kaczkadv i Radzi vel Djablika 
|nastąpiła przerwa w rozprawie 
do dnia dzisiejszego i dziś za- 
pewne zapadnie wyrok. 


U 


der Tokalon 'est jedynym pud- 
rem, który moźna zastosować 
rano i być przez cały dzień Spa 
zbawioną połysku nosa siezależ- 
nie od swego. zajęcia. Jedyny 
A puder nadający cerę e „mato- 
| wym wpglądzie“ świeżą i dziew- 
| częcą. któzej nie może zaazko- 
i dzić ani w:atr, ani deszcz lub po 

cenie się. Wypróbnj dziś jeszcze 
i pudelko, a zobaczysz, jakie fas- 
| cynujące piękno może Ci on na- 
| dać, Zobaczysz jak całkowicie 
| 


jA 
f 


t 


odmienny jest Nowy Puder To- 
kalon Od Mszy atkich innych pud 
rów, ponieważ jest on jedynym 
pudrem opartym na tajemnicy 
„Matowego Wyolądn". 

NOWY PUDER 
O «MATOWYM WYGLĄDZIE” 


NIEPRZEMAKALNY 


| 


Posyp palec Nęwy u Pudrerr 
t | Tokalon; xa ara go w s:klan 


jj ee wody. Po wyjęniu zoba: 

MeT] czyaz, łe palee Twój wła jest 

If mokry i błyszczący, leca il 
4 


| pełnie sachg ! „matowy“. 
| Nowy pnder Tokaleu eplsra 
się wilgoci, poniaważ zawiar” 
„Podwójaą Piankę Kremową”. 


(3 


Śledczego, zapadł wyrok, ska- 
zujący St. Sujkę, referendarza 
Urzędu Śledczego, na dwa lata 
więzienia, a Wojciecha Sujkę, 
posterunkowego ‘policji na 1 
rok więzienia. 


Jak o tem donosiliśmy, wy- 
żej wymienieni oskarżeni są c 
udział w rozprawie nożowej, w 
której jeden z uczestnikuw po 
niósł śmierć, 


na wybadex wojny 


Pismo amerykańskie „The 
Portland News” ogłosiło wśród 
swych czytelników ankietę na 
temat: „Dokąd się schronić na 
wypadek wojny?" 

Na ankietę nadesłano mnó- 
stwo odpowiedzi. Większość 
czytelników głosowała za wys- 
pami Pacyfiku, za wyjątkiem 
Hawai, gdzie Amerykanie wybu 
dowali fortyfikacje przeciw e- 


czytelników „Portland New: 
na pierwszem miejscu wśró 
państw europejskich. 

2.570 czytelników dziennik: 
amerykańskiego głosowało z: 
Biegunem Północnym, jako mie: 
scem, gdzie można najbezpiecz- 
niej schronić sie na wypadek 
| wojny. 


wentualnemu najazdowi Japonji 


Kanada zajmuje drugie miejsce 
wśród krajów budzących zaufa 
nie 


ty . . % 
'je Szwajcaria. postawiona nrzez 


swą pokojową postawą.. 
11-te miejsce w ankiecie zajmu ' 


Czyta'cie 


„Wesołe W adomuści” 


Cena 10 groszy. 
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TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM 


Lilka była wzruszona do głębi, po raz pierwszy ' 


bowiem zdarzyło się, że jej ktoś wyznał miłość. Po- 
szła do domu 

Weszła do pokoju matki. 

Chora leżała w łóżku, podparta trzema podusz- 


kami. Czytała, bo władzę w rękach miała. Parali- 
żem tknięte były tylko jej nogi. 
Liłka każdego ranka znosiła matce mnóstwo 


kwiatów, a wieczorem je wynosiła w obawie, 
zbyt silny aromat nie podziałał żle. 

Słowem, biedna chora czuła się w swym poko- 
ju, jak w ogrodzie. 

Poza tem Lilka opiekowała się matką nadzwy- 
czaj troskliwie. 

Nie można tego powiedzieć o Rymkiewiczu. Ca- 
lemi dniami nawet do niej nie zaglądał. Irytowały go 
jej jęki i narzekania. Wściekły był, że tak wpadł, bo 
żona mu zachorowała już tydzień po ślubie. Niktby 
nie uwierzył, że mimo to wszystko doktorowa zdo- 
ła urodzić zdrowe dziecko. które wyrosło na tak 
piękną pannę. 

Co najdziwniejsze, że doktorowa, które wyszła 
za Rymkiewicza z miłości, kochała go nadal wbrew 
wszystkiemu i mimo wszystko. 

Nie zważała na jego okrucieństwo i obojętność, 
ani na to, że zwalał na Lilkę całą troskę opiekowa- 
nia się matką. 


aby 


Lilce zaś całe niemal życie upływało u łoża 
matki. 
Doktorowa nigdy nawet najmniejszem słowem 


mie obmawiała ojca wobec córki. 

Lilka uwielbiała matkę, a dla ojca odczuwała... 
szacunek, ale nic więcej. Nie mogła kochać człowie- 
ka, który tak traktował swoją żonę, a jej matkę. 

Tego dnia Lilka, cała jeszcze pod wielkiem wra- 
żeniem pierwszego wyznania miłosnego weszła do 
pokoju matki, aby jej to wszystko opowiedzieć. 

Chciała bowiem najpierw zwrócić się z tem 
wszystkiem do matki. 

Pragnęła jej rady. opartej na doświadczeniu zy- 
clowem i mądrości, pragnęła zaczerpnąć u niej ufno- 
ści w swe uczucie, a potem dopiero pomówić z oj- 
cem. 

Oparta na krawędzi łóżka matki, spoglądała jej 
w oczy z promiennym uśmiechem. Matka patrzała 
na nią badawczo. Zauważyła jasny blask w oczach 
córki. Dostrzegła także różowiący się na jej policz- 
kach rumieniec. Rumieniec szczęścia — niewątpli- 
wie. Słowem, matka liczyła na zwierzenie radosne, 
nie smutne... 


KRZYK W NOCY 


WSTRZASAJACE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Nagle, gdy Ludwik mówił jeszcze, kończąc swo- 
ją osobliwą obronę, wkładając w niej wszystkie si- 
ły, jakie mu jeszcze pozostały, nagle przemknęła mu 
przez głowę myśl straszliwa, okropna, najgorsza... 

Jawiła się mu, jak krwawa zmora i nagle jakby 
chwyciła za gardło, wysysając resztki krwi, dusząc 
i zagłuszając jego słowa... 

Ta myśl ukazała mu Janinę, jako kochankę Ro- 
mana... : 

Ale nietylko to... 

Gorszą rzecz, stokroć ohydniejszą, straszliwszą, 
okropniejszą... 

Dlaczegóż to Roman w żaden sposób nie chciał 
ujawnić, kto jest owym dłużnikiem, który oddał te 
fatalne sto tysięcy złotych, co odegrały tak decydu- 
jącą rolę w całej sprawie? 

Więc może jednak owym dłużnikiem jest kobie- 
ta, jak się tego Ludwik odrazu domyślił? 

A jeżeli kobieta, to może jego własna żona, Ja- 

x 

Czyli, że te pieniądze dał kiedyś kochanek ko- 
chance? 

Roman — Janinie? 

Zapłacił za „miłość”? 

Janina, jego żona, płatną kochanką jego przyja- 
ciela Romana? 

O. Boże, Boże, toż to szczyt obrzydliwości!... 

Ale i tego jeszcze mało... 

Jedna myśl goni drugą, a co dalsza, to przeraź- 
liwsza, koszmarniejsza... 

Bo znów jeżeli tak, jeżeli Janina zwróciła Ro- 


manowi dawny dług w sumie stu tysięcy, to skądże 
ją wzięła? 
Teraz. kiedy u Ludwika jest tak skąpo z pie- 


Zapytała sama: 

— Masz mi, zdaje się, 
prawda? 

Lileczka znów spłoneła rumieńcem i tylko mil- 
cząco skinęła głową. 

— Więc mów, córenko — zachęcała ją matka. 

Lilka nabrała tchu, poczem zaczęła od pytania. 

— Znasz Wilnickich. matusiu? 

— Owszem. 

—— Przypominasz sobie, że dawniej, gdy jeszcze 
woziliśmy cię po wsi, spotykaliśmy często małego 
chłopczyka... starszego syna hrabiego Wilnickiego? 

— Jasia?.. Owszem, pamiętam. 

— Otóż wyobraź sobie, mateczko, że... Jaś mnie 
kocha. 

— Jakto??? 

— Kocha mnie, najdroższa, kocha i to tak, że 
chce się ze mną ożenić. 

Matka zamyśliła się, nieco zaskoczona nieocze- 
kiwaną nagłością tej nowiny. Poczem nagłe zapy* 
tała: 

— A ty? A ty, dziecinko? 

— Ja? — odrzekła Lilka z zachwycającą na- 
iwnością — ja kończę niedługo dwadzieścia lat, 
prawda? Otóż będzie już najmniej z piętnaście lat, 
jak kocham Jasia... 

— Opowiedz-że mi wszystko... 

— Wszystko? — zapytała Lili — jakież może 
być „wszystko”, kiedy nie było nic... 

— Nie rozumiem cię... 

— To bardzo proste — odparła Lili i opowie- 
działa matce dzieje swej miłości. 

Już wiemy, że była to miłość bardzo naiwna 
i niewinna, Była rzeczywiście bardzo prosta, ale tem 
potężniejsza. 


coś do powiedzenia, 


Gdy Lilka skończyła swą niedługą opowieść, 
matka zapytała ją ponownie: 

— Więc kochasz go? 

"— Z całego serca. 

— [| chcesz wyjść za niego? 

— Ach, tak, tak, mamusiu... I to bardzo... Bła- 
gam cię, nie odradzaj mi i nie odmawiaj mi. Jestem 
przekonana, że będę z nim bardzo szczęśliwa. Co do 
mnie, kocham go tak, że dla jego szczęścia poświęci- 
łabym wszystko na świecie. 


— Cała rzecz w tem, dziecinko, że nie moje 


niędzmi, kiedy musi się liczyć z każdym groszem. 
aby związać koniec z końcem, Janina miała sto ty- 
sięcy, które mogła lekko zwrócić Romanowi? 

Jakże to możliwe? 

Przecież od Ludwika ich nie wzięła, sama nie 
miała, któż jej więc dał taką wielką sumę? 

Może jakiś inny kochanek? 

Bardzo możliwe i nawet prawdopodobne! 

Bo jeżeli kobieta już miała jednego kochanka 
i to płatnego, czemużby nie miała mieć jeszcze dru- 
giego, trzeciego, dziesiątego, setnego? 

A znów jeżeli ten kochanek miał one pieniądze, 
pochodzące niewątpliwie ze zrabowanych od Koło- 
wicza, to może właśnie on, ten drugi kochanek Ja- 
niny jest właśnie mordercą? 

O, Boże, jakaż to gehenna zbrodni! Jaki krwa- 
wy i piekielny splot wydarzeń i osób... 

Janina — kochanką jego przyjaciela i kochan- 
ką zbrodniarza? 

Janina, — jego żona, którą kochał nadewszyst- 
ko przez tyle lat? 

Za cóż sobie zasłużył na tyle 
i udręki? 

Czyż mało to już został przez los pognębiony, 
jako kaleka o ziamanem życiu w pełni rozkwitu 
i uzdolnień i sławy? 

Czyż nie był dla niej zawsze dobry, szlachetny. 
wyrozumiały? 

Czy nie powinna była pożałować choćby jego 
kalectwa? 

F To wszystko, razem wzięte, było ponad jego 
siły... 


Ponad te resztki sił, jakie w nim jeszcze pozo- 
stawały. 


nieszczęścia 


pozwolenie jest w tym wypadku decydujące, lecz tae 
tusia. Do niego udaj się i proś o pozwolenie kocha- 
nia Jasia. 

— Rozumiem, ale gdy tatusiowi doradzisz to 
małżeństwo, zpewnością nie odmówi. 


— O, niewiadomo! Nigdy mnie się nie radzi. 
Wiesz, że już oddawna jestem dla niego niczem. Ma 
tyle zajęć, że nie może myśleć o takiej biednej kale- 
ce, jak ja. Ja go, zresztą rozumiem. Nie mam mu te- 
$o za złe. Kocham go nie mniej, niż poprzednio. Ale 
nie mam najmniejszego wpływu na jego wolę, wierz 
mi. Ma tyle własnych poglądów... Radziłabym ci zo- 
baczyć się z nim i pomówić z nim szczerze, tak, jak 
teraz ze mną. Powiedz mu, jeżeli chcesz, że ja ze 
swej strony zgadzam się na to małżeństwo i mile wi- 
działabym je. Potem przyjdź zaraz i powiedz, co ta- 
tuś o tem myśli. re 

— A więc ty, mamusiu, nie masz do mnie żale 
za to? Nie czynisz mi żadnych zarzutów? 

— Ale gdzież tam, dziecinko. Kocham cię i naj- 
chętniej pobłogosławię wasz związek... Pobłogosła- 
wię ciebie i wybranka twego serca, bo znam cię do- 
brze i wiem, że nie wybrałabyś kogoś, kto nie był- 
by godny twej miłości. 

— Dziękuję ci, mamuśku najukochańsza... Więe 
dobrze: biegnę natychmiast do tatusia, gdy tylko po- 
wróci do domu. 

Wrócił w godzinach popołudniowych. 

Lili pocałowała go na przywitame tym razem 
czulej, niż kiedvkolwiek. Dawniej, coprawda, nie 
okazywała mu zbyt wielkiej serdeczności. N 
bywała nawet dla ojca raczej zimna. p 

Rymkiewicz odrazu zrozumiał, że Lili ma mu coć 
do powiedzenia i zapytał dość szorstko; 


— Mów, czego chcesz. 

Tu serce jej, już uchylone do zwierzeń, znów 
się ścisnęło. Miała przeczucie, że jej zwierzenie uspe- 
sobi ojca dla niej raczej nieprzychylnie. 

Milczała więc, nie wiedząc, jak zacząć. 

Rymkiewicz niecierpliwił się i rzekł opryskił- ` 
wie: 

— Mów prędzej, słyszysz? Śpieszę się bardze... 
Wpadłem tylko na chwilkę po narzędzia chirurgizae 
ne.. Mam pilną operację... Chory nie może czekać. 

— To nic, tatusiu... Jeżeli nie masz czasu, pe- 
czekam... Pomówimy o tem innym razem... 


— Ale o co ci własciwie chodzi? 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Cudem odwagi i wysiłku, cudem szaleńczego po- 
święcenia starał się jednak mówić dalej. 

Ależ już nie umiał nawet myśli zebrać. Pamięć 
go zawodziła. Nie wiedział, co mówi... 

Padł wreszcie, tracąc przytomność.. 

Zdążył jeszcze wybełkotać coś w rodzaju: 

— Litościl... Litości!... Larecki jest niewinnył... 

Poczem zamknął oczy. 

Roman chciał rzucić mu się na pomoc. 

Lecz silne ramiona policjantów przygwożdziły 
go zpowrotem do miejsca. 

Zemdlonego Czarnomskiego przeprowadzono do 
sali świadków. 

Obecny na rozprawie lekarz zastosował pierw- 
sze zabiegi, potem coraz usilniejsze — daremnie. 

Niesposób było doprowadzić do przytomności 
nieszczęsnego adwokata. 

Po kilku chwilach na sali rozeszła się pogłoska, 
że zmarł na udar serca. 


Pogłoska ta, niestety, okazała się prawdziwa. 


Gdy o tem dowiedział się Larecki, ukrył twarz 
w dłoniach, łkając i szlochając. 


Na sali zapanowało głębokie wzruszenie. 
Obrońca zmarł, broniąc przyjaciela... 


Przyjaźń go zabiła... 
Łarecki dobrze wiedział, jaka była przyczyna 
śmierci Czarnomskiego. 
Widział, jak woźny wręczył list Czarnomskiemu. 
I jak Czarnomski zbladł, czytając ten list. 


Widział potem pogardę w oczach Czarnomskie- 
$o, zwróconych ku niemu i zrozumiał jego bełkot: 
— Podły... Podły... 


Zresztą, powiedział mu przecież najwyrażniej, 


. Że wie wszystko. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Sobota 
J. Krzyża św. 


Wścieklizna na Zakrzówku 


Z powodu stwierdzenia wście- 
klizny u psa w Dz. X. Zakrzó- 
wek, Zarząd Miejski wydał na- 
stępujące zarządzenie: 

1. Dzielnicę IX. Ludwinów, 
X. Zakrzówek, i XI Dębniki 
jako zagrożoną wścieklizną za- 
myka się na okres trzech mie- 
że je od dnia 26. IV. do 

6 Vi. d dla swobodnego wy- 
cia psów. Wyjątek sta- 
nowią psy policyjne i myśliwskie 
tylko w czasie używania ich do 
pracy. 

2. Wszystkie psy winny być 
dniem i nocą ma uwięzi, psy 
zaś prowadzone na smyczy, za- 
opatrzone być muszą w bezpie= 
czne, gęste kagańce i marki e- 
widencyjne. 

3. Wprowadzanie lub wywo- 
żenie psów z obszaru zagrożo- 
nego do innej miejscowości do 
puszczalne jest tylko za zezwo- 
leniem Zarządu Miejskiego Oddz. 
Weter. Wydziału Zdrowia Pu- 
blicznego, ul. Poselska L. 10. 
po uprzedniem uznania psa 
przez lekarza weterynaryjnego 
za niepodejrzanego o wściekli- 
znę. i 

4. Niestosujący się do zarzą- 
dzeń niniejszych właściciele 
psów będą pociągnięci do suro- 
wej odpowiedzielności, psy zaś 
wolnobiegające chociażby zao- 
patrzone w kagańce i marki e- 
widencyjne, a złowione przez 
oprawcę, będą w ciągu 48 godz. 
zgładzone. 


Rozprawa o spowodowanie 
katastrofy koiejowej pod 
arzeszowica mi 


Jak się dowiadujemy rozprawa 
o spowodowanie katastrofy ko- 
łejowej pod Krzeszowicami wy» 
znaczono na dzień 28 V. br.i 
dnie następne. Rozprawa która 
w sferach kolejowych oczekiwa- 
na jest w naprężeniu odbywać 
się będzie w sądzie okręg. kar- 
nym na sali Nr. 18. I. p. i pro» 
wadzona będzie ponownie od 
samego początku. 

Rozprawie przew. będzie s. 
o. dr. Stuhr, osk. będzie prok. 
dr. Boryczko, 


Skrytobójczy zamach 
morderczy 


24-letni mieszaniec Poczap 
pod Złoczowem, Bagdan Kwas, 
przybywszy onegdaj z miasta 
udał? się do mieszkania. 

W chwili kiedy układał się 
do snu, padł przeż otwarte okno 
śtrzał karabinowy, który ugo- 
dził Kwasa. Ciężko rannego K wa- 
fa odwiezione natychmiast do 
sźpitala, 


Irrwe starcie w Pal. stynie 


IDonoszą z Palestyny, że wczo- 
raj pod kolonją Tel Mond dosz- 


ło do krwawego starcia pomię- 


dzy kolonistami żydowskimi a 
Arabami, którzy zagnali stada 
na granicę kolonii. 

W wyniku starcia czterech 
kolonistów zostało rannych. 
Spraweów napadu nie ujęto. 
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Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


KRONIKA KRAKOW Ape 


Samobójczy strzał na Grzegórzkach 


Przechodnie ulicy Grzegórzec- 
kiej w Krakowie zostali wczoraj 
wieczorem zaalarmowani hukiem 
wystrzałów rewolwerowych. 

Jak się okazało na wale ko- 
lejowym przy ul. Grzegórzeckiej 
postrzelił się z rewolweru w 


pierś w celu samobójczym 30- 
letni robotnik Władysław Pałka 
zamieszkały w Krakowie, przy 
Pl. Wolnica 2. 

Zawezwany lskarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pier- 
wszej pomocy przewiózł despe- 


rata do szpitala. 

Stan zdrowia Pałki jest ciężki. 
Powodem samobójstwa była oba- 
wa przed zemstą Marjana Ro- 
dowskiego, zam. pl. Wolnica 2, 
któremu Pałka skradł 200 zł. 


Piaskarze grozą strajkiem | 


W dniu 18 marca br. 
sana została umowa 
między Oddziałem 


podpi- 
zbiorowa 
piaskarzy 


Centr. Zw. Rob. Przem. Bud., 
Drzew. Cer. i pokr. zaw., a 
przedsiębiorcami  piaskarskiemi 


w Krakowie. 

Przedsiębiorcy piaskarscy mi 
mo podpisania umowy zbiorowej 
wcale nie mają ochoty prze- 
strzegać jej warunków i bez 
żadnego krępowania łamią u- 
mowę zbiorową tuż po jej pod- 
pisaniu. Ażeby obejść płace ro- 
botników, przyjmują robotników 
takich, którzy nigdy na Wiśle 
przy piasku nie pracowali i spro- 
wadzają tych robotników z poza 
Krakowa. 


Robotnicy piaskarcy — aby 
podołać w konkurencji z robot- 
nikami zamiejscowemi — zgo- 
dzili się w roku bieżącym na 
bardzo dużą zniżkę płac, bo 
wynoszącą ponad 20 proc., jed- 
nak mimo tego przedsiębiorcy 
piaskarscy w dalszym ciągu sto- 
sują wszystkie środki, by ro- 
botnikom nawet tych marnych 
zarobków nie wypłacić w cało- 
ści. 

Organizacja piaskarzy zawia- 
damiała w roku ubiegłym Inspek- 
tora Pracy 38 Obwodu o wy- 
padkach, spowodowanych za 
trudnianiem niekwalifikowanych 
robotników przez p. Maśnickie- 


go, jednak to rezultatów žad“ 
nych nie odniosło. P. Maśnicki 
w roku bieżącym nie chce pod 
pisać umowy zbioroweji zatrud- 
nia wyłącznie niekwalifikowa 
nych i zamiejscowych, a na wez- 
wanie [Inspektora Pracy nawet 
osobiście nie raczy się stawić. 

Jeżeli władze nie znajdą środ- 
ków aby zmusić przedsiębior- 
ców do poszanowania ustaw i 
umów zbiorowych, robotnicy 
zmuszeni będą sami stanąć w 
obronie swojej i prawa. 

Onegdaj delegaci robotników 
piaskarskich jeszcze raz przed- 
stawili swoje zażalenia Inspekto- 
rowi Pracy w Krakowie. 


Ujęcie groźnej szajki złodzieji sklepowych 


Policja krakowska aresztowała 
Jakubica Edwarda, lat 20, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania, 
Syna Józefa i Antoniny, Dzienisa 
Józefa, lat 23, Flisa Józefa, lat 


17, Owsianka Jana, lat 27, Jam- 
roza juljusza, lat 22, Krzekuskę 
Franciszka, lat 27, Gągolskiego 
Romana 17, wszystkich pod za- 


rzutem dokenywania kradzieży 
z wystaw sklepowych na szko- 
dę różnych kupców w Krako- 
wie. 


Erotyczne orgje b. kleryka ruskiego 


W uzupełnieniu naszej wczo- 
rajszej notatki o aresztowaniu 
32-letniego Michała Wołosa z 
Prużany, oszusta w  sutannie, 
zbierającego datki rzekomo na 
budowę kościoła, dowiadujemy 
się, iż Wołos był przez jakiś 
czas klerykiem seminarjum pa- 
pieskiego w Dubnie, skąd został 
wydalony za niemoralne prowa- 
dzenie się. 

Wolos, poprzednio wyznania 


prawosławnego przyjął niedaw 
no obrządek greckoskatolicki i 
dzięki okruchom wiedzy teolo 
gicznej nabytej w  seminarjum 
papieskiem w Dubnie — mógł 
uprawiać swój oszukańczy pro- 
ceder w szacie kapłańskiej. Zbie- 
rał datki na cele misyjne i bu- 
dowę kościołów, a pieniądze 
wyłudzone od naiwnych wyda- 
wał na kobiety. 


W Równem zatrzymał się 


rzekomy ksiądz w podrzędnym 
i podejrzanym hoteliku przy ul. 
Berka Joselewicza, gdzie urzą- 
dzał orgje z prostytutkami. To 
właśnie zwróciło na niego uwa- 
gę policji. Wełos aresztowany 
został w szpitalu p.ństwowym 
w Równem, gdzie zjawił się w 
celu podjęcia datku. 

Dalsze dochodzenie prowadzi 
I. Komisarjat P. P. w Równem. 


Ponure bratobójstwo 


W Kochłowie, w pow. opa- 
towskim, wydarzył się straszny 
wypadek bratobójstwa dokona 
nego w sporze o majątek. Za 
mieszkali tam bracia Józef i Sta- 
nisław Palitowie odiawna kłó- 
cili się o nierówny podział ma- 
jątku. Krytyczuego dnia między 
wymienionymi doszło znowu do 


Domy huty szklanej w Częs- 
tochowie, stały się terenem krwa- 
wej i niesamowitej tragedji ro- 
dzinnej. 

Oto w domach tych zamiesz- 
kuje oddawna 70 letnia starusz- 
ka Walerja Krusżewska z synem 
28-letnim Piotrem. Między mat- 


kłótni, w trakcie której Stanis- 
ław Polit chwycił pałkę do ubi» 
jania ziemniaków i rzuciwszy się 
na swego brata, zadał mu kil- 
kanaście strasznych uderzeń w 
głowę i plecy. 

Mordowany zasłonił się ręka- 
mi, prosząc brata o litość, co 


opamiętania, podnieciło go jesz- 
cze. Przewieziony do szpitala 
w Opatowie ranny zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 
Zbrodniarza aresztowano. Trze- 


ba dodać, że sporny objekt, 
który spowodował zbrodnię, 
przedstawia wartość zaledwie 


zamiast przywieść wieśniaka do |kilkuset złotych. 


Zarąbała wyrodnego syna 


ką i synem, którzy oboje cier- 
pią na zamroczenie nmysłowe, 
wynikła poprzedniego dnia — 
scysja. 

Piotr zresztą również urzą- 
dzał matce awantury, bił ją i 
znęcał się nad nią. Stosunki za- 
ogniały się x dnia na dzień, aż 


nocą zakradła się staruszka do 
łóżka syna i podczas snu Piotra, 
zadała mu straszliwe uderzenie 
siekierą. 

Rozpaczliwy krzyk ofiary nie- 
poczytalnej matki usłyszeli są- 
siedzi, którzy zaalarmowali po- 
licję. 
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eperiuar kim krakowskich 


Adria; „Jestem zbiegiem". 
Apolie „Małe kobietki* 
Atlantic „Zyd >ūss' wg. Liona 
Feuchtwangera (Conrad Veidt). 
Baymecla „Czarna perła“ i rewja 
„Majowa parada". 
Lem żołmierza „Nie będziesz kurty- 
zaną'* 
Muzem „Dzielny chłopiec". 
tromiea „Smierć odpoczywa” i „Jej 
Wyaokość całuje“ 
lonzo „Przed maturą“ i „Przyjażn 
w obliczu śmierci“ 
Sokół „Czy bucyna to dziewczyna. 
wit „Tarzan nieustraszony". 
Sztuka „Człowiek bez twarzy“. 
Ueieeha „„riotruś". 
Wanda; „Mężowie do wyboru". 
Zorza: „Zdobyć cię muszę”. 


Radjo 


G. 11.57 Fela 13.05 kwartet 14.39 
Przegląd giełdowy 14.55 Podolskie 
pieśni ludowe 15,45 Koncert 15.45 Pie- 
śni 17.00 Nubozeństwo majowe 18.00 
Teatr Wyobraźni 18.40 Wiadomości 
bieżące 19.15 „Ratujmy młodzież 19.25 
Wiadomości sportowe 19.50 Felieton 
aktualny 20.00 Wyścig piosenek 2045 
Dzienaik wieczoruy 21.00 Koncert 22 15 
Literat w literaturze 23.00 Muzyka 23.05 
Godzina życzeń. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze» 
pańska l, pod Aniołem Stróżem Ko. 
ścinszki 18, pod Temidą Długą 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 


Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Goldberger Hearyk Wielopole 
30. dr. Ralski Lesław Zyblikiewicza 5, 
dr. Ritter Jakób św. Gertrudy 18. dr. 
Magiera Tadeusz 1 Osiedle Ofic. 54. 


Oskarżona chce 
kary śmierci 


Przed sądem grodzkim w 
Pszczynie, odpowiadała niejaka 
Anna K., zam. we wsi Mizerów 
pow. pszczyński, za kradzież 
drzewa z lasu. W czasie rozpra* 
wy zaszedł niezwykły wypadek. 
Na zapytanie sędziego, czego 
sobie życzy oskarżona w ostat- 
niem słowie, ta oświadczyła, że 
kary śmierci. Wyrok brzmiał 
jednak 35 zł. grzywny wzgl. 7 
dni aresztu. 


Lekarz-dentysta lubieżnik 


Przed sądem okręgowym w 
Bielsku odpowiadał przy drzwiach 
zamkniętych lekarz dentysta 
Marceli Machauf z Bielska, tó: 
remu akt oskarżenia zarzucał 
czyny lubieżne, których się do- 
puszczał na osobie 14-letniej u. 
czenicy A. E. z Bielska w swoim 
zakładzie w czasie ordynacji. 

Po przemówieniach prokara- 
tora i obrońcy sąd skazał os 
karżonego na 1 i pół roku wię: 
zienia, oraz pozbawienie praw 
obywatelskich i poniesienie kosz- 
tów sądowych. 


Samobójstwo policjanta 


Przy ul Pułtuskiej 18 w Gro- 
chowie, postrzelił się z rewols 
weru w prawą skroń 22 letni 
Zdzisław Wojda, posterunkowy 
16.g0 komis. Wojdę w stanie 
ciężkim przewieziono do  szpia 
tala. 


" Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie, Nr. 139.915, Wla- 

dysław Sadowski. 


DE 15 groszy za wyraz 
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